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B ó r - C z t o w .e k
i d z is ie js z e  n o w in k i

W ie lk ą  nowinę sprzed blisko 
dwu tysięcy  la t o narodzeniu 
Boga-Człow ieka szarp ią  dziś, w 
środku Europy, w spółczesne pró­
by niem ieckie nawrotu do pogań­
stw a lub do pół-pogaństwa pod 
mianem ch rześcijaństw a niem ie­
ckiego.

N ie ty lk o  b ow iem  is tn ie je  d z i­
s ia j w N iem cze ch  ja w n y  i s zcze ­
r y  n a w ró t do p ogań s tw a . J ed ­
nym  z tak ich  ru ch ów  je s t  D eu t­
sche G la rb cn sb ew egu n g , pod  
p rzew od n ic tw em  p ro f. H a u e r ‘a  i 
h r. R e v e n t lo w ‘ a, o św ia d c za ją c y  
w  n ied a w n e j o d e zw ie  p ro f. H au- 
er*a z 1, X, 34, że  ch rzęśc i jań - 
8twc je s t  w d z ie ja ch  N iem ie c  
ty lk o  ep izodem , m a jącym  się 
w ła ś n ie  ku koń cow i. D ru g im  je s t  
N c rd is ch e  G lau b en sgem ein seh a ft, 
u tw o rzon a  12. X . 34 w  L ipsku , 
w m ie js c e  trze ch  g ru p  d o tych ­
czasow ych , pod  p rzew od n ic tw em  
p . H e ib e r tz ‘a z B er lin a , z god łem  
ru n ic zn ego  znaku na b lęk itn em  zb a w io n tm  su bstan c ji, a 
t le  i ' z ło teg o  Irm in su l t. j .  św ię - ° lJrutn, m. a le  rea ln em  

tego  słupa z p oga ń s tw a  sask ie­
go . T o  są zb oczen ia  pogań sk ie  
p rz yn a jm n ie j bez osłonek.

N iebezpieczniejsze bodaj są 
próby w tłaczan ia  w iary  chrześci­
ja ń sk ie j w obręb pojęć nordycko- 
germ ańskich T rzeciej R zeszy  
n acjon al-socjalistyczn ej, tak ja k ­
by i chrześcijaństw o nadawało 
się pod strych u lec przemożnej 
tam dzisia j G leichschaltung.

W  n o c  t m t l e l a r m s k a
W sp om n ien ie  nocy b e t le jem . C zasam i zd a je  s ię  naw et, że 

sk ie j p rzyb ra ło  w  św iec ie  cnrze- szerpg i m łodych  idą szybk iem  kro- 
śc ijań sk im  postać  s ic ln n kow o-id y l- k iem  ku zw yc ię s tw u  nad skłam a 
lic zn ą . L u la jż e  Jezun iu , H e i ko- ną kon ieczn ośc ią . W ted y  z pomo- 
lcnda, ko lenda, a po od p raw ien iu  ca starem u Zlu  śp ieszy  Czas i prze  
radosn ego  ku ltu , b ło g ie  poczu c ie  b rany w m askę „ t r z e ź w o ś c i" ,  i 
dobrze speln  on ego  obow iązku  „ r ó w n o w a g i"  zręczn ą  d ia lek tyką
i spoko jn a  drzem ka.

T a k  je s t  w ygo d n ie , a le  n ie ­
p ra w d z iw ie . P ra w d a  je s t  inna. 
W  B e t le jem  n ie  za czę ła  s ię  s ie ­
lan ka B oga -cz łow iek a .

V/ B etle jem , w  noc św ię tą  n a­
ro d z iła  s ię n a jw ięk s za  rew o lu c ja  
w  d z ie ja ch  lu dzkości.

W ie lk ie  r ew o lu c je  za c zyn a ją  s ię  
w ted y , gdy  upada w ia ra  w  ko­
n ieczn ość  z la  is tn ie ją c e g o .

M iłość , sp ra w ied liw o ść , cnota  
is tn ia ły  także p rzed  Chrystusem , 
ty lko  is tn ia ły  ja k o  n ied o ś c ign io ­
ne, pon adziem sk ie  id ea ły , k tóre  od 
tw a rd e j rze c zyw is to ś c i ży c ia  od ­
d z ie la ła  n ie zg łęb io n a  p rzepaść. 
M ięd zy  D obrem , p ięknem , a le  pc-

Złem , 
sta ła

tw a rd a  K on ieczn ość .
C hrystu s  sta ł s ię  cz łow iek iem , 

by sk ruszyć w ia r ę  w  kon iecz­
ność Z ła  i w zb u d zić  w ia rę  w  rz e ­
c zyw is to ść  D obra . C hryętu s  nie 
b y ł ab strak c ją , w ie lk ą  p rzez  p a ­
tos dystansu  od z ie m i; b y ł r z e ­
c zyw is to śc ią  w y jś c ia  cz łow iek a  
ponad m a te r ję .

T a k  zaczę ła  s ię n a jw ięk sza  r e ­
w o lu c ja  w  d z ie ja ch  ludzkości.

i ob ie tn icą  w y go d y  i *  pokoju  w y ­
krusza z s ze regó w  m n ie j od p or­
nych i s łabszych . I znów , w sp a rte  
o słabość i m ałość ludzką tr iu m ­
fu je  ra z  m e la n ch o lijn ie  z re zygn o ­

w an e to zn ow u  b ru ta ln ie  z a r ło c z - j p rzych o d zą  n ow i. co raz  m ocn ie js i
ne k łam stw o o K on ieczności Z ła.

A le  p łom ień  n ie  gaśn ie . Co­
dzien n ie  dow odzą  lu d z ie  czynem , 
że c z łow iek  n ie  je s t  „p r z e jś c io ­
wym  chem icznym  ep izod em ", że 
n a ro d y  n ie  są skup ien iam i u ja rz ­
m io n y c h  ego izm ów , że is tn ie ją  
M iło ś ć , S p ra w ied liw o ść  i H on or, 
d la  k tó rych  „n ęd zn e  lu dzk ie  mi 
k ro b y " u m ie ją  oddaw ać życ ie . N a  
m ie js ce  d e ze rte rów  i in w a lid ó w

i co raz  g łę b ie j w ie r zą c y  w  osią- 
ga ln ość  D obra . I  w ted y  gw ia zd a  
b etle jem ska  śwueei ży  w yr ? b la ­
skiem

N o c  b e tle jem sk a  .nic ma n ic  
w sp ó ln ego  z tk liw o -sen tym en ta in ą  
sie lanką.

B óg  się  rodzi, m oc tru ch le je .

M oc k łam stw a  o kon ieczn ośc i 
Z ła.

ł ch rze ś c ija ń s tw ie  p ro testan - P rz e z  w iek i i la t  tys iące  trw a  do 
ck iera N ie m ie c  d z is ie js z y c h  w y - te j ch w ih . O g ień  je j  ra z  słabnie, 
tw o rz y ła  s ię  g ru p a  D eu tsch e to znow u w ybu ch a  żyw ym  p łom ie-
C h iis te n , u rzęd ow o  p op ie ra n a  w  
te g o ro c zn y ch  w rze n ia c h  i w a l­
kach  p ro te s ta n tyzm u  n iem ieck ie ­
go, k tó ra  tw o rz y  sob ie  ch rze ś c i­
ja ń s tw o  na w ła sn ą  nordycko- 
germ ań ską  m od łę, c zy ii poprostu  
o s łan ia  od s tęp s tw o  ku p ogań ­
stw u  p odstępn em  za ch o w yw a ­
n iem  n a zw y  ch rze ś c ija ń s tw a .

O toż te j  to g ru p ie  D eu tsche 
C h r is ten  p ow iod ło  s ię , w  ogó ln o- 
p ro tes tan ck im  syn od z ie  k ra jo -  
w vm  sask im  je s ie n ią  r. b., p rze- f‘ 
p ro w a d z ić  28 zasad

„Od Tavr wyniosłych po Bałtyku 
Jedna króluje wszędzie dziś zasada: 
Ten się bogaci kto oszczędza stale
gresze swoje do PKO składa.”

Kardynał Kakowski
wśrt d ubogich dzieci

W  niedzielę, dn. 23 b. m. odbyła 
się. choinka w św ietlic } parafja lnej 
św. Andrzeja  p rzy  kościele św. K a  
rola Boromcusza w W arszaw ie i roz­
dawnictwo darów żywnościowych o- 
raz odzieżowych dla ubogich rodzin 
w parafii.

Obdarowano 250 rodzin. Uroczy­
stość tę zaszczycił swoją obecnością 

Kardynał K atow sk i, k tóry po 
powitaniu go przez duchowieństwo 
z ks. prałatem Fajęckim  na czele i  
członków miej<eowego oddziału „Ca 
n tas " przemówił do zebranych ubo­
gich. podnosząc znaczenie Narodze­
nia Bożego i  wśród dziatw y przepę­
dził dłuższe chwile, przysłuchując 
sic je j deklamacjom i  Śpiewom. 
W dzięczn i ubodzy wraz z dziatwą 
gorąco uziękowali Arcypasterzow i 
za przvbvcie i spędzenie z nimi tych 
ehwd radosnych.

Spe celnością urny.do* 
beran ’e kape.u«*v d r 
całosc: sz Iwrtki J Hłotf- 
krwshl, PI. 3 K rzv iv  18.

P rz s d te rm  n o w e
zwe lniani w.ąźiiowip
p o d  d o z o re m  p o lic ji

G łów n a  K om en da  P . P . p rzys tą  
p iła  do op ra cow a n ia  sp ec ja ln e j 
in s tru k c ji w  sp ra w ie  osób citaza- 
n ych  p raw om ocn em i w y ro k am i 
sądow em i. a  p rzed te rm in ow o  
zw a ln ian em i z w ię z ień . P r z e d te r ­
m in ow o zw a ln ia n i zn a jd ow a ć  s ię  
będą  pod dozorem  p o lic ji.

W iary ,

nkm.  a le  n ie  gaśn ie  n igd y , o o 
zaw sze  is tn ie je  m niej‘ sza lub 
w iększa  ilo ść  lu dzi, k tó rzy  w ie r zą  
w  os ią ga ln ość  D obra.

Tak  d z is ia j, ja k  p rzed  2 ty s ią ­
cam i la t  Z ło za s ian ia  s ię  tą  samą 
tarczą , ta rczą  m is tern ie  zo rg a n i­
zow an ego  k .am stw a  o k on iecz­
ności Z ia . R zym ia n ie  n ie p r z e c z y l i ; 
p ięknu  i w ie lk ośc i m ora ln e j n a u k i1 
C hrystu sa , a le  od rzu ca li ją  jako  
n ie rea ln ą  i n ieb ezp ieczn ą  m rzon  1 
kę. P ięk n icb y  to było . zapew n e, j

Aleksander Sendlikowaki

Zapowiedź tf^ssego Inrtra
„V/ w yśc igu  d w u d zies tego  w ie ­

ku, v/ b iegu  ku now ym  fe rm om  i 
now ym  id ea łem  —  m am y w sze l­
k ie  dane na to, by p rz y jś ć  w śród  
p ie rw szych . N ie  p o trzeb u jem y  
dogan ia ć  Zachodu , bo to Zachód 
w s te ro w a n y  zosta ł w  ś lepą  u licz- 

.icwfl P  , , kę. P ók i s ię  z n ie j n ie  w yp ła cze
w śród  n ich , obok  12-tej i 1 3 - t e j , ' , a t ( PclE!ca zrob i ju ż  pare m il d rog i.

svł ia ' i  J e że ii b ędz iem y ch c ie li i u m ie li 
I —  to  m ożem y w ysu nąć s ię  szyb-

od p yeh a ją cy ch  S ia r y  h es tam en t, 
także 18-tą, k tó ra  i z N o w eg o  
T es tam en tu  od rzu ca  c z ło w ie ­
czeń stw o  Jezu sa , o c zy w iś c ie  ze 
w z g lę d i na n a ro d z in y  w  śty iec ie  
żyd ow sk im , a w  m yśl nauk p. A l ­
fr e d a  R o s e n b e rg ‘a, g łó w n e g o  p rzem ożn e j K on ieczn ośc i cóż 

■ tw ó rcy  p o ję ć  o g ó ln ych  nacjon-U  zdo ln e  są u czyn ić  te „d w a  
s o c ja lizm u  n iem ieck iego , k tó ry  w  m ilja rd y  m ik rob ó w ", czy  ,,p rze j- 
p ism ach  sw ych  z tego  pow odu śc iow ych  ep izod ów  ch em iczn ych ", 
od rzu c ił ch rze ś c ija ń s tw o  i sk ie- ja k  część nauki d z is ie js z e j nazy- 
ro w a ł u m ys ły  ku p oga ń sk ie j w a  lu d z i?  Jaką p ostaw ę  za ją ć  m.*- 
W a łh a ll i  g e rm a ń sk ie j. jż e  c z ło w iek  w obec  sp rzys ię żen ia

aaK iż  d z iw n y  o b łę d T | Z ła  z M r.ler-ją? N ico b o w ią zu ją ca
P” zep iękn a  ta jem n ica  w ia r y  do n ic zego  m a ian ch c lja  ch w ilo - 

eh rze ś c ija ń s k ie j o B ogu -C z .o w ie - w ych  zam yśleń , ś c iś le  odm w rzo- 
ku, p ra w d z iw y m  B ogu  i p ra w d z i-  ne „k w au ran se  d u szy ", m n ie j lub 
w ym  C z łow iek u , je s t  n łcod lą cz- b a rd z ie j sk rupu la tne

jest ju ż  tak i, że musi być 
tem z la , w yzysku  i nędzy.

N ow o cześn i P iła c i i fa r y z e u s z e ; ko w  p ie rw s zy  rzad  narodów  
n ieinacjjp j u k ład a ją  sw ó j s to su n ek ' św ia ta , z k tó rego  tak srom otn ie  
do zagad n ien ia  -cs .ą ga ln ośc i Do- J zo sta liśm y  k iedyś  *w ypch n :ęc i". 
b ra  i S p ra w ied liw o śc i, Wooc-c (A .  D eboszyń sk i —  G ospodarka

N a ró d  twoi, s.tr. 113).

N o w i lu dzie  w eb edzą  na p lac, 
w o ln i od b a łw och w a lczego  kultu  
w yn a la zk ów  X IX  w ieku . M łode  
pokolen ie, s ilą  fak tu  'przen ika 
do spo łeczeń stw a , s ta je  s ię  

i niem. N a js ta rs i z n ich  kończą 
I p ie rw sze  la ta  po trzydziestce ," 

na jm łods i siiłcdzą ua law ach  
szko ły  p o w szed n ie j.  S zerok i

nym znakiem najw iększego i naj- 
dobroczynniejszego p rzew ro tu  w 
dziejach ludzkości, jakim  było 
ch rześcijaństw o, które p rz e c iw  
staw iło  się cairm u ów czesn em u  
bezdusznemu św iatow i, zarówno 
greckiem u i rzym skiem u, ja k  ż y - 1 
dowskiemu 1

j fro n t, na k tó ry  p rz eb y w a ją  coraz 
od .u an an .e  now e s z e rc !,*i. 

sk ładek  m od litew n ych  czy  f i la n ­
tro p ijn y ch . a w  re zu lta c ie  kom i-

o b lu d n em 1o ja n c jia  re z y g n a c ja  z 
ro zk ład an iem  rąk  i w yk ładam i o 
że la zn ych  p raw ach  nędzy... cu­
d ze j, kon ieczn ośc i w yzysk u  i d z ie ­
c ię ce j n a iw n ośc i 

p ra w ie .

P o la c y  z t. zw . s ta rszego  poko- 
e in a  są p rzew a żn ie  p rzygn ęb ie ­

ni. P a tr z ą  poza s ieb ie  ro zc za ro ­
w an i, m ów ią  o w szys tk iem  z gorv 
czą i zn iech ęcen iem , p rzyszłość

i n ape łn ia  ic li b o ja źn ią  i p rzera ża  
m rzonek  o N a - N a w e t

grypy  tra cą  pazury.
stare ty- 
R esztka iiiiM ó w i o tem  ks. A r c y b is k u p . . . , ..

T e o a o ro w ic z  w  p ie rw s ze j częśc i V Jednak p łom ień  r e w o lu c j i , - s i l  bron i się. na rzu ca  ton, próbu- 
sw ego  d z ie ła  o J ezu s ie  U hrystu - , k tóra  ro zg o rza ła  p rzed  b lisko 2 j e ra tow a ć  sw o j p res tiż , odcho- 
s ie  p. t. O d B etleem  do * ty s ią cam i la t  w  noc b etle jem ską , d zący  b e za p e la cy jn ie  św ia t. N ie

retu - 

—  Ż łooek

li J o (/U * *  ̂ ■’
N a za -  ty s ią cam i la t  w  noc b etle jem ską , d zący  b e za p e la cy jn ie  

n ie gaśn ie . j m am y czego  ża łow ać.

B etleem sk i na w y ­
n iszczen iu  du ch ow em  bu u u je  i 
tw o rz y  ś w ia t  i k ró le s tw o  nowe... 
B y ł on w y zw a n iem  mąurośc-i 
lu d zk ie j, k tó re j rep rezen tan tem  
sta ł s ię  w ó w cza s  f i lo z o fu ją c y  i 
s zu k a ją cy  w e  w szys tk iem  este­
ty c zn ych  w ra że ń  G rek , bo d la  
n iego  m ądrość , p rzem aw ia jąc? , ze 
żłobka, a  d om aga ją ca  s ię  uko­
rze n ia  p ys zn ego  rozum u p rzed
ta je m n ic ą  nadziem ską, Pędzie, 
w ed le  w y ra ż e n ia  św . Pawua, za ­
w s ze  g łu pstw em ... S tyka  s ię  ż ło ­
bek  i z p o tęgą  cezaryzrnu , z któ­
rą  n a w ią zu je  b ezp ośred n i kon­
tak t p rzez  cenzus rzym sk i, b ędą

i Ł n ś a  S p r z e d a ż  P r z e d i s i w e s i t a r z o w a

S t a n h f c u u

' m m M
m m

O K R Y C I A
S U K N IE

KOST3UMY

watiięnn ach je s t  g ło s  B oży , k tó­
ry  p rzez  sw ych  w ys ła ń ców  uie 
zw ra ca  s ię  do s yn a go g i, a !e  do 
n a jb a rd z ie j p rzez  żyd ów  w gur- D obrzaS się  ty lk o  w m yś le ć  w  o 

cy ty lko  jednym  ze zn aków  pano- d zon ej. k lr.sy p as te rzy . Jes t >lla braź, k tó ry  ro z ta c z a ją  s łow a  naj

du ch ow e j pow szech n e j, taksam o 
g reck o -rzym sk ie j' ja k  żyd ow sk ie j.

I  ta  p ra v .d a  p o zo s ta je  na w iek i, j ty c żu ć j busoli. O d ch y len ia  są zu

p ełn ie  w idoczne. B ęd ą  one coraz

M łod e  p ok o len ie  je s t  
stem  odch odzącego  ś w ia ta ; n ie ­
n a w id z i je g o  b ó s tw a : kukły, w y ­
pchan ej s ianem  fra z e só w  o L u d z  
kości, P os tęp ie , H u m a n ita ry z ­
m ie etc. etc. N ie  ma te ż  zam iaru  
p re ten dow ać  do zaszczy tu  ob ję - 
Jia po n im  spadku. P ok o len ie  
m łode n ie w ie le  m a Co stracen ia , 
a dużo do zyskan iu  P a tr z y  ono 
pogod n ie  w  p rzyszłość . N ie  smu­
ci go  p rz e jś c io w y  okres w e g e ta ­
c j i  za m ie ra ją c ego  św ia ta  ani r o z ­
p a cz liw a  ob ron a  kegd, co n ie  da 
s ię  ju ż  u ra tow ać

M łode poko len ie  p o tra f i w ie ­
rzyć . aż do fan a tyzm u , kochać
lub n ien aw id z ieć , w a lc zyć , aż do 
k rw i. N ie  zna zw ą tp ień .

E r.e rg ja , s iła  ekspan syw n a
każdego  poko len ia  skupia  s ię  za ­
w sze  w  p ew n e j g ru p ie  p rzod ow ­
n ic ze j, a id e je  n ie  zw y c ię ża ją  ja  
ko id e je , a le  jak o  sity. Z w yc ię ża ją  
w ów czas, gdy  d zięk i za le tom  gru  
py, k tóra  je  g ło s i, s ta ją  s ię  za ra ­
ź liw e  i p o c ią g a ją  m. sy, w y ra ża ­
ją c  ich  w o lę , chęci i in s tyn k ty . 
T a k ą  id eą  b e zw ą tp ien ia  b y ła
m yśl w a lk i zb ro jn e j o  n iep od le ­
g łość, taką  g ru p ą  ekspansyw ną, 
d la  sch odzącego  ju ż  ze scen y po­
k o len ia  b v li p iłsu dczycy , taką 
g ru p ą  d la  d z is ie js z eg o  poko len ia  
je s t  m ło d z ie ż  rep re zen tu ją ca  k ie ­
runek  n arodow y.

N a  odcinku  m łod ego  pokolen iu  
n iem a za g a d n ien ia : „k to  zw y c ię ­
ż y ? "  S p raw a  je s t  p rzesądzona .

A  w a lk a  ze s ta rem  poko len iem , 
ż j ją c e m  id e o lo g ją  X IX ,  p rz y ­
k ro jo n ą  do w a ru n ków  z  r. 1934 
n ie  ro z g ry w a  się w  p rzes trzen i, 
a le  w  czasie . T o  n a da je  je j  spe­
c ja ln y  ch a ra k te r  i je s t  w ie lk ą  
p rem ją  d la  m łodych . J eś li p ra w a  
f iz jo lo g ic z n e  będą d z ia ła ły  na­
dal, zw y c ię s tw o  m łodych  je s t  n ie 
w ą tp liw e .

Z res z tą  ju ż  obecn ie  w  m ia rę  
p rzen ik an ia  do (s ta r s z e g o ) spo­
łeczeń s tw a  now ych , zd row ych  s ił 
p ow o il, a le  s ta le  d rga  i p rzesu w a 
s ię  ig ła  k ie ru n kow a  naszej p o li-

kon tra - ] żen ie  kresu  w o jn ie  dom ow ej. N ie  
p rzeszłość , a fe  p rz y s z ’ ość je s t  ce­
lem . O b ow ią zek  p rzed  p ra w em . 
P a ń s tw o  m a być  fo rm ą  zb ro jn e i 
o rg a n iza c ji N arod u .

P o d s ta w ą  -o o łec zeń s tw a  je s t

M łod e  p ok o len ie  je s t  o fen zyw *  
ne. D ą ży  do p rzeb u d ow y  u stro ju  
p o lity c zn eg o  i gospodarczego  
państw a, do w sp ó łd z ia łan ia  
w szys tk ich  Polaków 7.

N a sze  gosp od a rs tw o  n a rodow e

rod zin a . Fu ndam en tem  o rga n iza - musi b yć  op a rte  o  ekon om ję  zdy-

c j i  p o lity c zn e j i w ła d zy  państwm 
n a ro d o w ego  — p rzed s ta w ic ie ls tw o  
k orp oracy jn e , ja k o  rep re zen ta c ja  
stan ow a i w ład ze  w ykon aw cze , 
tw orzon e h ie ra rch ic zn ie .

H ie ra rc h ja , w łasn ość  i p raca 
b ędą  s ta n o w iły  czynn ik i norm a­
tyw ne, w w ią zu ją c e  jed n os tk ę  w 
sp o łeczeń stw o  i je g o  apara tu rę  
soc ja ln ą .

U p ow szech n ion a  w łasn oś ' zw ia  
że  m aksim um  jed n os tek  z ich 
w a rszta tam i, zap ew n i im  b yt i 
od p ow ied n i ro zw ó j 
ich stanu.

scyp lin ow an ą , ob e jm u ją cą  i' ch ro 
n ią cą  w szy s tk ie  czyn n ik  u ży te- 
cznośei g osp od a rcze j ód p rodu ­
centa do konsum enta. ! ' !A;

K to s  s łuszn ie  zau w aży ł, że 
„m o ca rs tw a  na p u stych  b rzu ­
chach bu dow ać n ie  m ożn a ".

W  sw e j k s ią żce  „Ś w ia t  pow o­
jenn y i P o ls k a "  p isa ł R om an 
Dmnwrsk i: *,,Z narodu  naszesro 
na skutek wTa ru n k ów *-d z ie jow ych  

na poziom ie  r zap ó źn io n ego  w  ro zw o ju , n iem ało  
| w y k o le jo n eg o  w  sw ych  po jęc iach .

O b ow ią zek  p ract będzie pow - dziś w 'ydobyw r̂ ją  s ie  tak ie  s iły  ży  
szechny. U n iem o ż liw io n y  zesta- ,votne, że n a jg o rs za  n a w et p c ii-  
n ie dochód bez p ra cy  ( z  w w ją t - jty k a  n ie zd o ln a  je s t  zaham owTać 
k iem  ka lek  i  t. p . ).  P a ń s tw o  m a . ich  d z ia ła n ia  w  p rzygo to w a n iu
dos ta rczyć  o b yw a te lo w i p racę, a 
n ie  żeb racze, d em o ra lizu ją ce  za­
pom ogi. N ęd za  m a te r ja ln a  i g ło ­
d ow an ie  Polaków 7 w  p ań s tw ie  na- 
rodow em  n ie  będz ie  m og ło  m ieć 
m iejsca .

S p raw a  żydow ska  zostan ie  roz' 
s trzygn ię ta .

lep szego  ju tra  d la  P o ls k i" .
Ż yc ie  p o tw ie rd za  p ra w d ę  tych  

słów . M łod z i, m n ie j skażen i, m a­
ją c )  u s tró j b liższy  fo rm  g o a z 7- 

' w ych , n iż  inne narody, m ożem y' 
w ysu n ąć się  w  p ie rw s zy  rząd  na­

rod ów  św ia ta .
N a s z e  lep sze  ju tr o  za le ży  ty lk o  

od nas.

Następny numer A B C  ukaże się 
w czw artak dn. 27 fr. m. c zw y k łe j 
jorze.

Uroczystości noworoczne
na Zam <u

U sta lon y  zo s ta ł p ro g ra m  tra ­
d ycy jn y ch  u roczys tośc i n ow oro ­
cznych  na Zam ku k ró lew sk im  w7c-

w a n ia  nad św ia tem  R om y. W  n ie j 
w szys tko  było  bog iem , p ró c z  t)o- 
ga  samego. A le  p rz ed ew szy s t­
kiem  do w yżyn  bi'stw7a hył pod- 
n ies ion  sam  ce za r  rzym sk i, jako 
w c ie le n ie  m ocy i p o tęg i, o Któ­
r e j je d y n ie  s ta ro ży tn y  św ia t m a­
rzy ł, a p rzed  k tó rą  się  koi zyt... 
Żydzi zaś są rep rezen ta n ta m i 
tych , d la  K tórych  ż łób  B etleem  a 
s ta ł się zgo rszen iem . Ż ^ b e k  je s t  
w p ro s t w yzw a n iem . rzucon om  
w sp ó łc zesn e j m es ja ń sk ie j w y ­
ob raźn i i m es jań sk im  w7yoD raże-

w yob rażsń  w sp ó łczesn ych  w y zw ą  
niem , że  ów  g lo s  n ie  rozbrzm ię-, 
w a  w  św ią tyn i je ro zo lim s k ie j, w

zn akom itszego  d z iś  p o lsk iego  pi- 
J sarza  k a to lick iego , a zrozu m ie
( się, czem  b y łb y  n aw ró t, od su ^ a -

urzędow ym  k ośc ie le  J eh ow y, a le  . ją c y  s ię  od ch rześc ija ń s tw a . Bo
gd z ie ś  s ię od zyw a  na p o lach  b e - , io w e g o  n ic  w  tem  n ie  w id ać  i 
tlo cm sk ieh  i tam  g in ie  w7 m ro- n iem a. D ob rze  s ię  ty lk o  w m yś leć  
kacli nocy. A le  w yzw an iem  p rze- w  ten  obraz, o ra z  z e s ta w ić  go z 
do.wiszystkicm je s t  d la  w yob ra źn i cym ruchem , k tó ry  g ło s i n aw ro t, 
lu d ow e j . M es ja sz , k tó ry  s ię  n ie  [ a u jrzy  s ię  n a jd o k ła d n ie j, że by­

łoby  to ty lk o  od g rzeb a n ie  po jęć  
o rozu m ie  ludzk im , o w ła d zy  
lu d zk ie j, o życ iu  iudziciem , k tóre

m e 1 a 
w e zg io w ia ch ,rod z i na boga tych  

lę c z  w  u b og ie j s ta jence ...
T a k a  b y ła  p ra w d a  ów czesn a, 

żyw a  i r ze czyw is ta , n a rod zm  ’ ch rześc ija ń s tw o  ob a liło , s iw a rza - 
ch rzećc ija ń s tw a . R od z iło  s ię  ono, 1 ją c  św ia t lep szy  i d a ją c  duszom

niom. W szystko tu w yzyw a. Wyz- jakc św iatło w śród ciemności ) ludzkim lot w yższy.

w iększe .

O kres  obecny  je s t  okresem  
p rze jś c iow ym , typow ym  okresem  
dekaden cji. \ le  ju ż  za ryso w u ją  
s ię  kon tu ry  n ow e j r z e c z y w is to ­
ści

N a  ja k ich  podstaw ach  będzie  
się ona o p ie ra ła ?  N a  p rostych , 
u czc iw ych  i ja sn ych , }>o ch rze ­
śc ijań sk ich  i n a rodow ych . N ew a  
rzeczyw is to ść  to :  W ie lk a  Po lska , 
P a ń s tw o  i  N a ró d  zespo lon e  ze 
sobą n iep od z ie ln ie . N a ró d  z jed  
noczon y  f iz y c z n ie  (łą c zn o ść  z e- 
m ig rac ją ) i m oralnie przez poło-

CYRK STANiFWSKICH
W e wtorek 15 i  w środę 26 b. m. 
wie.ki u rozm a icon y  zwląteczny 

program

Ostatnie występy

B L A C A M A U A i d U
słynny fakir indyjski oraz 1 2  
atrakcyi giudniowyc.i po raz pierw­

szy v7 W a-szaw ie!l[
W  oba dni świąt >-o 2 przedstawie­
nia c 4.30 pp. ićzleci płacu poł wę) 

i o 8U5 w. ceny oa 99 jr.

w to rek  dn. 1 s ty czn ia  r  p. U r o ­
czystośc i te  rozp oczn ą  s ię  o godz. 
10 m in. 25. P ie rw s i złożą  ży c ze ­
n ia  Pan u  P re zy d e n to w i R . P . 
p rem je r  p ro f. K o z ło w sk i w  oto­
czen iu  człon ków  gab in etu , jak  
ró w n ie ż  m arsza łk o w ie  c ia ł usta­
w o d a w czych  N a s tęp n ie  na sa li 
au d en c jon a ln e j Zam ku z ło żą  ży ­
czen ia  cz łon kow ie  korpusu dy­
p lom a tyczn ego  7. N u n c ju szem  
M a rm a g g i na cze le , k tó ry  w y g ło ­
si m ow ę p ow ita ln ą . P ro g ra m  uro 
czystośc i p rz ew id u je  k o le jn e  p rzy  
ję c ie  d e le g a c y j:  d u ch ow ień stw a , 
w o jska , ‘sąd ow n ic tw a , u rzęd n i­
ków  i t. d.

O d po łu dn ia  sk ładać b ędą  , ży ­
czen ia  s to w a rzys zen ia  społeczne 
i osoby p ry w a tn e  di, sp ec ja ln ie  

wyłożonej księgi.


